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POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 

WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


Redakcya i Administracya „Nowin“ : 


JĘ Wledeń, W dalszym ciągu rozprawy nad bus 
dżetem poseł Moracsewski omówił stosunki 
słażby kolejowej. 

Pos. Onyszkiewicz mówił o położeniu 
chłopów ruskich w Galicji. 

Pos, X. Męski galit się » powadu upośledze- 
ula Galicyi co do dróg rządowych. Żaden inny 
kraj nie jest pod tym względem tak saniedbany, 
jak Galicya, w której znown z drugiej strony dla 
budowy dróg zarząd kraju więcej czyni jak w in- 
nych krajach. 

Przy końcu posiedzenia zgłoszono dwa wnio- 
ski nagłe: pos. Silberer w sprawie ustawy © 
opodatkowaniu samochodów; pom. Daszyński 
w sprawie rozpoczęcia budowy kanału Wiedeń- 
Kraków z dniem 1 kwietnia 1909 r. 

Następne posiedzenia odbędzie się dzisiaj. 

Sytuacya w parlamencie, 

Wiedeń, Sytugcya w parlamencie dotąd nie 
jest wyjaśniona, Prezydent gabinetu bar. Beck 
prowadzi rokowania o program prac głównie ze 
socyalistami. Dyskusya bndżetowa w każdym ra- 
zle ukończy się w bieżącym tygodnin, ale ed sta- 
nn rokowań zalety, czy Izba przystąpi s miejsca 
do dalszych prać, czy też po kilkutygodniowej 
przerwie. Na razie staje temu na drodze aż 14 
wniosków naglących. 


Błędy językowe. 


Ukazał się drogi numer „Straży polskiej”, mie- 
sięcznika wychodzącego w Krakowie, jako orgau 
Związku pod powyższą nazwą, mającego ma cela 
obrenę naszych Interesów Rerodowych zwłaszcza 
przeciwka zekusom prużactwa. 

Numer, wogółe bardzo zajmujący | uroziałco- 
ny, rozpoczyna gorąca odezwa Maryi Konopnickiej 
Dalej następują artykuły Lmcyane Rydla, Kari- 
miarza Bartoszewicza, dra Kazimierza Lubeckiega 
1in. Pad skromnym wreszcie nagłówkiem: „Ky- 
eik językowy* zabiera też głos prezes Akademii 
umiejętności, Stanisław hr. Tarnowski i chłoszcze 
dowcipnie a zasłużania zwyczaj wprowadzania do 
pięknej mowy polskiej wyrazów i zwrotów eudzo- 
siemskich. 

Naprzód więc — pisze — jeżeli, kochany ką- 
ciku, masz jechać koleją | zabrać z sobą rzeczy, 
ta co u temi reeczami robisz? Ja po prosta od- 
daję je na wagę. Ale ra to łają mnie ludele, na- 
wet znpełnie porządni i rozumni ludzie i ucr 
mnie, że źle robię, że nie oddaje stę rzeczy na 
wagę, tylko się je nadaje. No: ża po niemiecku 
kufry werden aufgegeben, ta prawda, a że auf 
znaczy na — to nie mniejsea prawda. Ala ja my- 
ślę, że po polska nadaje się urząd, albo tytuł, ale 
oddaje się pakunki na kolej, a owo na, które nam 


KRÓL POWIETRZA. 


Powieść x najbliżarej przyszłości 
przez Ludwika Szczepańskiego. 
(Ciąg dalszy), 

W Paryżu eawrzało. Impulsywna ludność, dla 
której fantazyi te wypadki miały niezwykły, ro- 
mentyceny urok, doznała olbrzymiej emocyi. „Do- 
lecą szy nik dolecą?* pytano się na bniwarach 
1 rozchwytywano dziąnniki, które przyniosły fan- 
tastycany opla ucieczki, Do redekcyj szturmowano 
pytaniami, gdzie aeromobil się zuajduje, czy burza 
nie zmusiła go do opadnięcia itp. Oczywiście i 
dowcip paryski w lot zajął się tymi faktami. Ka- 
meloci już o trzeciej godzinie sprzedawali na bul- 
warach ulotna świstki e prymitywnemi karykatu- 
rami, przedstawiającemi łe Grrrand Guillaume, 
na którego nos i piekelhanbę ła belle eż cowrage- 
use Polonaise rlewa e góry jakiś płyn... Na in- 
nym snów obrazku ;idniał Zeppalin ze swoim 
niebywałej wielkości balonem, mówiący do Wil- 
helma: „Nie bój mię, wielki monarcho, za dwa 
miesiące moja kiełbasa będzie gotowa do pościgu!“ 


Kraków, Rynek; gł. L. 8, Tel. 627, 
Reduktor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe. — Ekspedycya 
„Nowin* w drukarni Rynek gł. L. 8. 
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REDAKTOR NACZELNY: 
LUDWIE SZCZEPAŃSKI 


illustrowany. 


zalecają i narzucają, jest prostem, niepotrzebnem | 
1 niesgrabnem sepeceniem języka tłomaczeniami czy 
przyswojeniami z niemieckiego A kiedy masz rsu- 
cić list na pocztę, czy markę nalepiasz? Znowu 
po niemiecku doskonale, aufkleben : ale kiedy czy- 
tam na murach eatrzeżenie, że „tu nie wolno xa- 
łepiać ogłoszeń“, to przyznaję, że nia wolno Nale- 
piać, bo po polsku trzeba — przylepiać. 

Ale są ważniejsze t piękniejsze nowości w na- 
szym języku. 

Cey wiesz np. co to jest premier i skąd się 
wziął? Nie wiesz? Pokaroje się, że jestem nezeń- 
Bzy, lepiej uświademiony od ciebie. Otóż premier, 
to snaczy plarwszy minister, pochodzi z Anglii, 
gdzie jest podobna swykle używany. Csy się prey- 
ją} w dziennikach niemieckich, nie wiem; we fren- 
suskich go nie spotkałem. Ale u nas premier z8- 
szyna mieć wielkie powodzenie. Naprzód, jako 
krótszy od pierwszego ministra lub prezydenta, 
przynosi nieraprzeczoną korzyść w Oszezędzaniu 
Czasu | atramentu; ale oprócz tego i nadto, pod- 
nosi naa we własnych i w ludzkich oczach, daja 
nam patent na ludzi co umieją po angielsku, na 
Indzi cywilizowanych, europejskich. 

A premiera? To zapewne żona tego ministra. 
Bynajmniej. Premiera ta jest pierwsze przedzta- 
wienie jakiejś sztuki w temtrze, to jest ta Świetna 
niesspomnisna premiera, na którą sława autora i 
debiut panny X. lub pana Y. tak swabił publi- 
czność, że zapełniła teatr po brzegi. Ile słów, tyle 
niezręcznej, niesmacznej cudzoziemszczyzny, A nie 
brak i nonsensów. Premiera, żywcem wzięta z deien- 
ników francuskich, mogłaby się nazywać poprostu 
pierwszam przedstawieniem. 

Panie t panny zdają egramtny i dostają doplo- 
my doktorskie, a wtedy piszemy o nich doktor 
(up. doktor Heloiza, żeby nia wymieniać nazwisk 
omób żyjących). Ale czy Heloiza przes to, że zdała 
egzamin, zmieniła i swoją płeć i prawa grama- 
tyki? To wydaje mi się postępem zbyt wielkim 
na drodza emancypacyi czy równonprawnienia, Nie 
mówimy o pant Madrzejewakiej aktor tylko aktor- 
ka, o pani Bornańskiej malarz, tylko malarka. 
Sama Najśw. Panna nazywa się w starej pieśni 
lekarką nia lekarzem (ani doktorem medycyny) 
Skądże i dlaczego ten przywilej, ten wyjątek od 
natury i praw języka dla doktorów żeńskiego ro- 
dszju? Heloiza powinnaby nazywać się doktorką, 
jak aktorka aktorką, a mslarka malarką... 

Nie skończyłoby się nigdy, gdyby się chciała 
wyliczać wszystkie ze wszystkich stron świata zno- 
szona do nas piękności. Są już i rosyjskie nawet, 
np. „nie w poniedviałek, a wa wtorak!*, samiast, 
ale we wtorek. Nieniemieckich jest bez liku. NĄ 
ludzie, eo płazą komu, samiast do kogoś, co całnją 
rączki: Mamie, a nie Mamy. Po niemiecku bar- 
dzo dobrze ish küsse Ihnen die Hände, po polsku 
źle. Niezłe także i te po dzienntkach wiadomości, 
że p. X. s wielkiem powodzeniem koncertował w 
sali Starego Teatru, o czem naturalnie i słusznie 


Nareszcie około godziny pierwszej po południu 
z Groningen w północnej Holandyi telegrafowano | 
do Ameterdama, że widziano jakiś statek powietreny 
płynący w kierunku południowo-zachodnim. Z ró- 
źnych Innych miast Holandyi nadeszło potwierdze- 
nie tej wiadomości; toż samo telegrafowano nieco 
później z Belgii. O godzinie drugiej Bruksela i | 
Paryż były jnż o tam potnformowane, a ciekawość 
| naprężenie publiczności doły do sxszyta gdy saras 
po godzinie drugiej doniesiono z nad granicy fran- 
casko-belgijskiej, że widtiano tam przelstojący 
aeromobil), 

Burza przeminęła, wiatr mstał. Słońce świeciło 
eudownie, Na bulwarach spacerowały tłumy, mnó- 
stwa osób wyjechało antomobilsmi do St. Denla, 
spodziewając się, że z tej strony statek powietrzny 
nadpłynie i że go najplerw zobaczą. Santos Do- 
mont pędził już od g. druglej r ehyżością 60 kile- 
metrów na godzinę w kierunku północnym od Pa- 
ryża, spodziewając się pierwszy powitać zwycię- 
skiego kolegę. 

O godzinie 3-ej ktoś wśród tłnmu spacerują 
cych po Champs Elysees krzyknął : 

— Już lecą ! 

Cały tłum zwrócił głowy w tym kierunku 


S~ PASKI”""" WOALKI, KRAWATY, Kołnierzyki, Pończochy, Szale 


jego przyjaciele depeszowali zara do pism krajo- 
wych i engraniecznych. Znam nawet takich, co wy- 
cieczkowali 1 wycieczkują. Wysneję, że sama, choć 
już bardo utarta wycieczka nie bardzo mi przy- 
pada d aku. Może wyciekać woda, piwo, wino 
z beczki: nie może wyciekać człowiek. Ala z te- 
go rzeczownika uformowany czasownik wygiąda 
okropnia. A skoro to słowo „wyglądać* wymknęła 
mi się z pod pióra, to jeszcze pozwolę sobie po- 
wiedsieć, że wygląd wygląda mi bardzo podejrza- 
nie, brayćko. A L EM A| 


p 


Z SALI SĄDOWEJ. 


O manipulacye pieniężne w sądzie, 


Rozprawa przeciw Klelarawi. 

Na wczorajszej popołudniowej rozprawie prze- 
wodniczący przeprowadził badanie oskarżonego 
Kielara ce do dalszych wykroczeń, aktem oskar- 
żenia objętych, poczem preystąpił do pytań w kla- 
runku ostatniego punktu aktu oskarżenia, że obwi- 
niony żył nad stan. 

Przew.: Cey pan prowadził życie nad stan? 

Osk.: Nie, żyłam bardza skromnie, tak, że gra- 
niczyło to prawie ze skąpstwem. 

Przeew.: Przecież wydawi 
tnie po kilkadziesiąt koron naraz. 

Osk.: Trafiało się to pardzo rzadko i nie były 
to zwykle moje pieniądze, lecz innych osób, które 
mi je do płacenia wręczały. 

Przaw.: A jednak zeznania świadków inaczej 
twierdzą. Podobno upijał się pan często I uczęsz- 
czał całemi miesiącami do reatauraeyj, gdzie na- 
wet sachowywał się pan nie bardzo przyzwoicie. 

Osk.: Nigdy sam nia chodziłem nigdzie; prze- 
ważnie zapraszali mnie znajomi, szczególnie pra- 
ktykanci sądowi, którym hezinteresownie po- 
święcałem woine chwila od pracy dla poucze- 
nia ich. 

Przew.: Dlaczego pan jednak tak szafował 
czasem, gdy *wadług poprzednich zeznań, miał 
pan zawsze czasu do pracy za mało, a następnie 
jak to pogodzić, że pan tsk“ zmęczony pracą urzę- 
dową, znajdował sity do nocnych rozrywek ? 

Osk.: Bardzo rzadko to się trafiało, gdyż ina- 
czej wobec szalonej pracy, jaką musiałem w dzień 
spełniać, byłbym się napewno rozchorował i dziś 
po 3-miesięcenem clężkiem więzieniu nie stałbym 
na nogach, mając nadto jug lat 60. 

Następnie prokurator w całym szeregu pytań 
starał się udowadnić, że obwinieny dowolnie i nie- 
prawidłowo manipulował powierzonymi mu fundu- 
szami. 

Oskarżony tłómaczył się, jak poprzednio, prze- 
ciążeniem pracą, zaznaczając, że zużytkował fan- 
dusze na pokrycie niedoborów, jednak ani centa 
nie wziął na swoją korzyść, ale zwracał wszystko 
w całości. Oskarżony wielu szezegółów nie pa- 


pan niejednokro- 


Tstotnie w dali na niebie ujrzano czarny punkt, 
nnoszący się w górę; nie był to jednak oceeki- 
wany aeromobil, lece balonik dziectnny, 


doweów. W lot rozkupiono handlarzom baloników 
całe ich zapasy, a weseli Paryżenia puszczali je 
w powietrze po dwa lnb frey słączone rarem, na 
znak pozdrowienia dla oczekiwanego aeromobiln. 
Wszędzie na niehoskłonie widać było małe balo- 
miki, ulatojące powoli w górę t ginące w błę- 
kicie. 

O godzinie 3 i pół zarysowała się w dali na 
widnokręgu ciemna plama. Słońca przeszkadzało 
patrzącym dokładnie rozróżnić jej kształty. Pla- 
ma zbliżała się szybko i rosła w oczach... 


W trey minuty później krzyk rozległ się wśród 
tomu: 

— „Is viennent!“ 

Nie miegało wątpliwości, że owa plama ezar- 
na, roengea na błękicie niebios, była oczekiwanym 
aeromobilem. 

Tłum poezął biedz ku Are de Triomphe, skąd 
nadpływał statek powietrzny. Widać go było 


Wiadomości obie; teletonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 627) 
od godziny 9 tano do godziny 7 wieczorem w biurze Rynek gł. L. 8, L p. 
Rękopisów nie zwraca się. 


który | 
ktoś wypuścił. Tłum wybuchł śmiechem, posypały , ki 
się żarty, a przykład znalazł w tej chwili naśla- | 


Nr. 143 
OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 12 hal. 
drobne ata po 4 halerze od ETA mimmura 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitawy 50 hal, spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc, 


Inseraty prowadzi w awelm zarządzie p. M. lupezyn, 


Administracya „NOWIN“: Rysek gi. L. 8, 
otwarta od 9—1 w południe i od 3—5 popołudalu. 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: A jencya 
„Sokołowskiego, Pasaż Hauamana L. 2. 


mięta, spowodowało to saú 3-miesięczne więzienie 
i wikt więrienny. Na tem rozprawę odroczono da 
wtorku. 

Przesłuchanie oskarżonego skończyło się wero- 
raj wieczorem, Przewodniczący, radca kama 
przeprowadził przesłuchanie podsądnego bardzo 
szczegółowo, rorjaóniając temsamem zawiły akt 
oskarżenia.) 

Dzisiaj rozpoczęła się rozprawa 

S przesłuchaniam świadków. 

Piórwazy zednawał' jako świadek radea Ha- 
łatkiewiee, udzielając seezegółowych wyjaśnień 
co do urzędowania w oddstale, którego naceelni- 
kiem był p. Kielar na podstawie dyscyplinarnych 
dochodzeń. 

Następnie przesłuchano radeę rachunkowego 
p. Kudlińskiego. Szkontra w oddziale, powie- 
rsonym p. Kielarowi, odbywały się rzadko; na 
dzłasięć lat było dwa szkontra, jedno w roku 1903, 
jedno w 1905 r. Śzkontra wykazywały nieprawi- 
dłowości, ale deficytu nie wykrywano. Następnie 
świadek opisuje pokrótce, w jaki sposób azkon- 
tram przeprawadzano. 

Prok.: Czy ta jest możliwe, żeby przez rok 
nie można było zbadać, 1ż Kielar w roka 1904 
podjął 4066 koron 1 trzymał je prrez cały rok? 

Sw. odpowiada, że szkontrum trwa zazwyczaj 
kilka dni, a wysznkiwanie braku może trwać i 
dłużej, 

Obr.: Czy na miejscu Kielara jest terae dwóch 
urzędników? 

Sw.: O tyle dwóch, że księgę pieniężną pro- 
wadzi jeden mreędnik, a nadzór nad kancelaryą 
inny. 

Przys.: Czy Kielar miał rzeczywiście dużo 
do roboty ? 

Sw.: Miał nadzór nad całą kancelaryk, a więc 
1 nad personalem. 

Stosunki w sądzie. 

Następnie przeałuchano świadka p. Antoniego 
S:punara, radcę sądowego, który był referen- 
tem sprawy Sieberów. Swiadek opiauja przebieg 
całej sprawy s książeczką Sieberów, którą Kielar 
u siebie przemskilka miesięcy przetreymał, Gdy 
da świadka przyszedł opiekun małoletnich Siabe- 
rów p. Sippel po procent od włożonej kwoty, 
świadek sam mu odrazn powiedział, ża p. Kie- 
lar rzeczywiście jest przeciążony pre- 
cą i wskutek tego prawdopodobnie nia złożył 
wspomnianej książeczki w urzędzie depozytowym. 
P. Sippel na to przedstawienie świadka sam deie- 
ciom procent opłacił. Świadek jednak był prre- 
konany, ża pieniądze Sieberów znajdują się w obro- 
cie czekowym i że p. Kielar prrez zapomnienia 
tylko nie złożył pieniędzy Steberów w odpowie- 
dnim urzędzie, bo był rzeczywiście przeviążony 
pracą. Nie chodził nigdy na obiad, a w 
biurze pracował do 7 wieczorem. 

i iy Jakiż był zakres czynności Kie- 
ara 


EE e 


już wyraźnie. Wysokość, w jakiej się ponad zie- 
mią unosił, obliczano na 300 metrów. 

Tiom ogarnięty entusyarmem wydawał okrzy- 
. Słychać było: 

— „A bas les Prnssiens|* 1 od dawna już 
niesłyszane na bruka paryskim: „Vive la Polo- 
gne!“. 

Chwila, a aeromobil błyszczący matalicenie w 
promieniach słońca, przeleciał ponad Łukiem Try- 
nmfalnym i popłynął w kierunku lesku Buloń. 
skiego. 

Kruszek nie wiedział, gdzie znajduje się gara- 
ge Aeroklubu i postanowił wylądować w lasku 
Bulońskim. Aeromobil obniżał awój lot i zwalniał 
swój pęd. Kołojąc zwalna w wysokości stu me- 
trów ponad drzewami parku Krnsrek upatrywał 
stasownego miejsca do opadnięcte. 

Automobile, motocykle, dorożki, oraz nie- 
przejrzane rzesze spacerującej pnblieeności pospie- 
Bzyły do Jaska. Przycwałowało też kilku konnych 
 pwardzistów, wzywających publieeność „do roxej- 
ścia się*. Nia pomagało to nie. Tłumy cianęły się 
na łąkę opodal Wielkiej Kaskady, nad którą ol- 
brzymia maszyna powietrzna wykonywała swa 


przedziwne awalucya, (O. d. n). 
LJ 


RĘKAWICZKI, PARASOLE, PARASOLKI, GRZEBIENIE do; fryzur, PRZYBORY TOKLETOWE, 


Peleryny 


me wee pędy 


ang. w wielkim: wyborze 
poleca sajtaaiej 


ANASTAZY FRONC 


A TU CY AE, 


KRAKÓW 
NWieryańska 17, 


| 
f 
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Sw. Miał on nadzór nad całym oddziałem ma- 
nipulacyjnym, miał księgę kasową, depozytową, 
przyznawał należytości znawcom sądowym, świad- 
kom itd. 

Osk. Mnsiałem codziennie być w hali licyta- 
tyjnej a świadectwem mojej pracy tamże jest bo- 
daj książka kontrolna; prowadziłem księgą admi- 
nistracyjną hali, eo również dawało dużo da 
roboty. Może to ocenić tylko fachowiec ra- 
chnnkowy. 

Następnie zeznawsł p. Bolesław Różycki, 
ofieyał kaneelaryjny; objął on urzędowanie po p. 
Michałowiezu dopiero w lutym. P. Kieler codzien- 
nie skarżył się, że ma zadużo do roboty; skarżył 
się, że sobie rady dać nie może. Zwracał świad- 
kowi uwagę, ża w kancelaryi Michałowicza mogą 
być nieporządki i t. d. Oficyał Jasieński zaś da- 
wał do poznania, że Michałowicz wziął jakąś ksią- 
Żżeczkę na 20 tysięcy 1 t. d. 

Przew. A cóż pan wiedział o tej książeczce 
Wachtlów ? 

Św. Kielar mi opowiadał, gdy sprawa była 
już publierną tajemnicą, że mu zginęła książace- 
ka, Mówił to jednak takim tonem, jakby mi chciał 
powiedsieć, że w oddziale, który ja po Michało- 
wiczu objąłem, są rozmaite „Świństwa*. Tak ss- 
mo mniej więcej mówił mi ì Jasiński, który za- 
znaczał, że „tu więcej rzeczy wyjdzie", 

Przew. Ale pan tych „ówiństw* nie zna- 
lazł — tylko je panu suggerowano. 

Sw. Nie znalazłem. 

Ob, Czy Kielar miał dużą robotę? 

Św. Wprost niemożliwą. Gdyby był 
pracował 24 godziny na dobę to i tak może nie 
dałby rady wszystkiemu. Drisłaj jest na jego 
miejscu dwóch urzędników i jeden do 
telefonu, m rady sobie dać nie mogą. Nieraz, 
jak przychodziłem do Kielara, zastawałem 
go wprost bezprzytomnym z przeciążenia 
pracą, 

Sława ta wywołały na ławie przysięgłych du- 
że wrażenie. 

Dalej przesłachano jako świadka radcę Ch w a- 
libogowskiego. Świadek był referentem apra- 
wy z książeczką pp. Wachtlów, opisuje też cały 
przebieg wykrycia tej sprawy mniej więcej zgo- 
dnia z relacyą, podaną w akcie oskarżenia. O za- 
ginieniu książeczki Kielar opowiedział świadkowi, 
radząe się go, ery ma zwrócić brakującą kwotę 
na tę książeczkę, czy nia. 

Prays. Czy p. Kielar nie nie mówił o donie- 
sienin do prokuratoryi o zaginieniu tej kailg- 
taczki. 

Sw. P. Kielar miał podejrzenie na Michało- 
wiera; radziłem mu jednak, aby był ostrożnym, 
ha gdyby podejrzenia okazały się niesłusznymi, 
mógłby przeciw niemu Michałowicz wystąpić. 

Z kolei przesłuchiwana jako świadka p. L. 
Sippla; świadek był opiekunem małoletnich 
Sieberów. Ponieważ z powodu zaniedhania Kiela- 
ra kwota, dla małoletnich Sieherów złożona, nia 
przynosiła procentu, świadek sam zapłacił pro- 
cent, ala do Kielara pretansyi niema. 

Świadek Bernard Wachtel opowiada a 
sprawie z książaczką rapisową Janiny Wachtló- 


wnej; książeczkę tę złażył Świadek własnoręcznie 
p. Kielasrowi, od którego otrzymał pisemne po- 
twierdzenie, która świadek trybunałowi i prey- 
sięgłym przedkłada. Swiadek oświadcza, że pod- 
pis „Wachtel“ na asygnacie, na który z tej ksią- 
žecski pobierano pieniądze, nie pochodzi » jego 
ręki i jest sfałszowanym. 

Przew. Jaką stratę poniosła córka pańska 
przez manipulacye z tą książeczką? 

Św. 2.500 koron i procenta, 

Przew. Żąda pan odszkodowania? 

Sw. Tak jest. 

Włamywania da blurek. 

Dalszy świadek rades Chrząszczyński 
opowiada, jak posłał p. Wachtla do p. Kielara, 
aby Kielarowi oddać książeczkę depozytową. Cea- 
sami strona sama składa pieniądze lub książecekę 
do depozytu, czasem zaś sąd sam to robi. 

Następnie świadek zeznaje stanowczo, że p. 
Kielar miał za dużo roboty, pracował 
bardzo sumiennie i zdobył sobie ogólne zan- 
fanie u wszystkich. Miał robotę i ze stronami 
ài z personalem | z książkami. 

Öbr. Czy tam w sądzie dobierano się kiedy 
do błurek ? 

Sw. Tak jest. Włamano się np. do moje- 
go binrka i skradziono mi nową talię kart. 

Obr, Czy były anonimy na Kielsra 

Sw. Były. Pisano na niego listy. 

Obrońca dr Lewicki zgł: wniosek, aby 
na rozprawę zawerwać raz jeszcze radcę Kudiiń- 
skiego, który stwierdzi, że Kielar nie miał prawa 
książeczki na taką kwotę wystawionej, jak ksią- 
teczka Wachtlów, wogóle nigdzie A 
Wnioskowi temu sprzeciwił się prokurator, poczem 
przewodniczący zarządził 10-minntową przerwę. 

Po przerwie przewodniczący oznajmił, że try- 
bonat odmówił wnioskowi obrony, poczam nastą- 
piło dalsze przesłuchanie świadków. 

Setki wiewpisanych aktów. 

Św. Jasiński, ofieyał sądowy, zeznaje, że 
Kielar prosił go, aby mu doniósł o ewentnalnych 
nieprawidłowościach, jakieby mógł znaleść w od- 
dziale Michałowicza. Widać z tego było, że się 
Kielar Michałowiezem interesował. Zanważyłem 
jednak, że Michałowicz prowadził tylko nieregu- 
larnia wpisy. P. Kielar przeprowadzał często kon- 
trolę. Niezapisanych aktów są tam se- 
tki. To nia tylko ja zanważyłem. 

Dalszy świadek Stanisław Hana, oficyał sg- 
dowy, zeznaje, ża Kielar opowiedział mu o zagi- 
nięciu książeceki Wachtlów. Swiadek sam starał 
się o pieniądza dla Kielara, aby tenże mógł po- 
kryć brakującą kwotę, na tę książaczkę wy- 
brang. 

Przew. Pan chodził z 
rami ? 

Świadek: Czasem. 

Przewodniczący: A cey Kielar lubiał 
„fundować* ? 

Swładek: Wydał czasem kilka szóstek, eza- 
sem 2 Inb 3 korony, Ale myśmy się nieraz i po 
kilka tygodni nia widzieli. 

Osk. Kielar: Praktykanei sądowi nieraz, 
a nawet bardzo często, zapraszali nas do restau- 


Kielarem wieczo- 


Śnieżyca w górach. 
(Z litewskiego). 


Szumi i wyje wiatr w górach Schwitx. Rzekł- 
byś wszystkie moce piekielne, zbłąkane wśród gór, 
wyprawieją swe harce; jak wściekłe noszą się po 
dolinach i wyżynach, strącając skały | wyrywa- 
jąe drzewa. Potętme wichry rezdmuchują na wszyst- 
kie strony Śnieg, sypiący się z zerwanych zhmur. 
Nieho zmieszało się z ziemią... 

Zasypany śniegiem, zhiedzony brnia młody tu- 
rysta, to krok zapadając się w głęboki śnieg. Nie 
nie widzi naokoło siebie, nie nie słyszy, tylko 
przeraźltwe wycie wiatru gra mn w uszach, — 
Nie wie ani gdzie jest, ani dokąd ma iść. Stracił 
włeściwą drogę, posuwa się jednak wolne, ostro- 
żnie naprzód, badając kijem ziemię, by nie wpaść 
gdzie w przepaść. 

A jesscze niedawno tak pięknie było w gó- 
rach! Zaledwie przed godziną, stojąc wysoko tam 
— w górach, widział hen, daleko, u stóp, jezioro 
Viervaldstaedterskie, oraz rozsiadła po brzegach 
różnobarwne miasta 1 wsie; naokoło zaś niego, zu- 
pełnie blisko, jaśniały dumnie nnoszące się ta 
chmury srebrna gór wirchy. 

Gdy cudownie piękne słońce skryła się za te 
Śnieżne szczyty, turysta pospiesznie zaczął seho- 
dzić. U stóp gór jaśniała białemi ścianami ober- 
ta, do niej więc pospieszył, by znaleźć nocleg, a 
jutro powróci do Zurichu. Niebawem jednak za- 
czął padać śnieg, powstał wicher. 

Praystanął młody turysta i pilnie zaczął się 
rozglądać wokoło i nasłnchiwać, czy gdzie nie uj- 
ray światełka, czy nie usłyszy jakiego PU 
mowy Indekiej, lub głosa dzwonu. Nie. Słychać 
tylko wściekłe wycie wiatra i trważliwe bicie 
własnego serca. 


—. 


Wózki dziecinne. 
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— Boże, czyżbym tu miał już zginąć? — ję- 
knął. I pacznł, jak ogarniał go zimny dreszcz i krew 
zastygła mu w żyłach. 

Pa chwili jednak nieco się uspokoił, przypo- 
mnia? bowiem, iż niedaleko już musi być oberża. 
Trzeba tylko jeszcze podejść, a ukaża się światło. 
I pewnym krokiem zaczął iść naprzód, często za- 
padsjąc się i znów się podnosząc, szedł, ciężko 
oddychająe t bardzo się spiesząc — rzekłbyś, boi 
się spóźnić. Szedł dłago, długo... tak się mn zda- 
wało. Światła jednak ani zabudowań ludzkich nie 
mógł dojrzeć. A Śnieżyca coraz więcej się wzma- 
gała, coraz więcej wicher szalał, zimno przejmo- 
wała aż do kosci... 

— Ratujcie!... — z całej siły wykrzyknął nia- 
szczęśliwy i Bam się swego głosu przestraszył, tā- 
ki był głuchy, bszdźwięceny. 

Nikt się jednak nie odezwał. Tylko jakby w 
odpowiedzi sawyło, sachichotało gdzieś wysoko 
w górach nad nim. 

— Ratujcie! ratujcie! — wykrzyknął enów 
nieswoim głosem, lece to wołanie zaledwie sam 
usłyszał. 

Padł na ziemię wyczerpany i czuł, jak mu się 
polały po twarzy palące łry. 

Lecz wkrótce znów się podniósł i prędko, go- 
rączkowa zaczął brnąć po Śniegu. Nie patrzył na 
nie. Rwa? się tylko da ludzi, do światła, jak naj- 
dalej od tej strasznej zawiel. Brnął i brogt, pre- 
wie biegiem po głębokim śniegu, padał i podnosił 
się i nów biegł, jakby cenjąc tuż za swemi ple- 
cami ceyhającą nań śmierć. 

Nagle uderzył całem ciałem o coś twardego 
i padł na ziemię. Gdy się podniósł, namacał, że 
to było drzewo, przysunął się więc bliżej, by zna- 
Jeżć zasłonę przed wiatrem. Łecz wiatr i tu go 
odnalazł; ze wszystkich stron targał jego ubranie, 
niosąc po eałem ciele zimno 1 dreszcze. 


u _ męskiego, damskiego i dla dzieci 
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który zarazem polaca kompletna urządzenia pokoi, oraz przyjmuje wszalkia raboty tapicerskie 


racyj, a że nie wypadało, aby praktykaneł pła- 
eili naczelnikowi, więc nieraz mi wręczali pie- 
miądze, a ja płaciłem. 

Świadek: Tsk, ale ja byłem w takich aka- 
zyach moża dwa razy. 

Następnie świadek stwiedza, że Kielar rzeczy- 
wiście miał za dużo roboty i przesiadywał ciągle 
po godzinach urzędowych w biurze aż do wie- 
CEOFA. 

W końcu przesłuchano jeszcze p. Joachima 
Weindlinga, który przedstawił sprawę złoże- 
nia książeczki Wachtlów w ręce Kielara. Wein- 
dling przyszedł wonezas jako przedstawiciel Tow. 
aseknracyjnego „The Gresham“ wraz s Wacht- 
lem i na polecenie radcy Chrząszczyńskiego wrę- 
czył książeczkę Kielarowi. 

Po przesłuchaniu Weindlinga, przewodniczący 
odroczył rozprawę do gode. 8 po poładnin. 


Djoul przemysłowców lyczneh 


W sali Rady miejskiej wobec licenie zgroma- 
dzonych członków, przybyłych z miasta i krajo, 
oraz enacznego grona gości, odbyło się wczo- 
raj po połndniu V-te ogólne zgromadzenie cen- 
tralnego Związku galicyjskiego przemysłu fabry- 
cenego. 

Prezes ks. Andrzej Lubomirski, otwiera- 
jąc zgromadzenie, powitał zebranych, poczem po- 
Święcił gorące wspomnienie żałobne á. p. Andrze- 
jowt hr. Potockiemu. Następnie podniósł, że pod- 
czas gdy w roku 1904 Związek liczył człon- 
ków 292, dziś, w piątym roku ietnienia, liczy 
439 z wkładką 44.000 kor. Zdaje mi się — wy- 
wodził mowea dalej — iż pod każdym względem 
idziemy naprzód. Ilość zakładów przemysłowych 
W naszym kraju się zwiększa, istniejące zakłady 
się rozszerzają, poprawiają technicznie, stają się 
zdolniejszami do konkurencyi, a nadto wyrabia 
się 1 gatunek naszego przemysłu, mianowicie 
wyrabia się w postępie i pracy 1 nie ustępuje za- 
granicy. A szczególne są warunki, w których 
w naszym krajn wypada konkarencyę wytrzy- 
mywać. 

Byłeby naiwnością, gdybyśmy popierając i two- 
rząć nasz przemysł, liczyli na takie warunki, na 
jakie sobie mogą pozwalać kraje samodzielne, jak 
np. sąsiednie Węgry. Możemy się opierać tylko 
na samopomocy. A samopomoc ta jest dwojaka: 
g jednej strony przy tworzenin zakładów prze- 
mysłowych gruntowna wiedza i zmysł kupiecki, 
z drugiej zań strony jest to samopomac. wynika- 
jąca ze złączenia wszystkich sił w jedną organi- 
zacyę. Mówca wzniósł wreszcie okrzyk nu cześć 
CESRTER. 

Następnie minister robót publicznych dr. Ge s3- 
man w te przemówił słowa: Z radością przyją- 
łem zaproszenie wzięcia udziału w tych deisiej- 
szych obradach. Idzie przecież tu a poparcie ł ze- 
stawienie wszystkich tych usiłowań największego 
i nejlndniejszego królestwa naszej monarchii, któ- 
re zdążeją de podniesienia kraju pod względem 
przemysłu 1 rękodrieła. 


— Wszystko jedno, wypadnie tu nocować — 
powiedział głośno. 

Gdy r trudem rozejrzał się naokoło, zauważył, 
iż siedzi pod dużę, z nisko pochylonemi gałęria- 
mi jodłą. Zaświtała mu dobra myśl. Miał przy 
sobie nóż, podniósł się na nogi, uchwycił jedną 
gałąź... drugą... trzecią, obcina? nożem i rzucał na 
kupę. Później powtykał ja w śniegu z tej strony, 
skąd wiał wiatr, resztę rozłożył na ziemi i w ten 
sposób urządził sobie jakie takie schronienie. Przy 
tej pracy rozgrzał się niaco i skureceony, przytu- 
lit się w swojem sehronieniu do dreewa. Czuł się 
nieco lepiej — nawet uśmiechnął się, patrząc na 
swe pesłanie. 


— Może jakkolwiek spędzę tę noc 1 doczekam 
rana — myślał — dalej nie pójdę; wszystko je- 
dno — nie dojdę, a tylko więcej zabłądzę. 

— A co teras mogą robić koledzy tam, w Za- 
riechu? — przyszło mn na myśl — wszak to tej 
nocy rozpoczyna się Nowy Rok... Zapewne zebra- 
ni razem, wesoło żegnają stary rok, oczekując 
nowego, wspominają swoich blizkich i przyjactół, 
zostawionych w dalekiej ojczyżnie.. I po to ja 
sam jeden poszedłem w te góry? Lepiej było 
z nimi się poweselić, spotkać razem Nowy Rok, 
a góry innym razem zwiedzić... 


I wyobrażał sobie, jakby to było terag do- 
brze siedzieć w cieple, w wesołem kółku ko- 
legów. A teraz brrr... I przeszywa jego ciało 
dreszcz, 

Przewija mu się oto znów przed oceyma in- 
ny, droższy mu, obraz; w jasnym, ciepłym, sto- 
łowym pokoju siedzi przy stole jego ojciec 1 mat- 
ka, a obok nich dwie jego siostrzyczki — obie 
młodziutkie, piękne, jak roxkwitające, Śnieżne li- 
lie... wszyscy spotykają Nowy Rok... Dalako oni 
od niego... za kilkaset mil... 

— Dobrze im, ciepło... — uśmiecha się mło- 


« swój bogato zaopatrzony skład obuwiajjwykonanego z najwię- 
kszą elegancyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuje 
zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje takowe 
na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 
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Mogę tylka zapewnić, że rząd anetryacki jest 
w pełni świadom swych obowiązków, jakie ma 
właśnie w tym kierunku w królestwie Galicyi 
spałnić. 

Zwłaszcza tu w Krakowie powinien powstać 
pankt, pośrednieząty między zachodem i wscho- 
dem i przedewazystkiem tutejsza gmina jest da 
tego powołaną. Dlatego z największem zadowole- 
niem zaznaczam, że właśnie tu powstają w wiel- 
kieh rozmiarach początki wielkiej przemysłowej 
działalności, a bądźcie panowie przekonani, że co 
będzie w możności, rząd uczyni, aby na tem po- 
lu ta spieszyć z pomocą i poparciem. (Oklaski). 
I tu będzie właśnie wielkie zadanie do spełnienia, 
pdyż kraj ten posiada też nadzwyczajne bogactwa, 
która dopiero muszą być wyzyskane, aby powo- 
łać do życia w wielkim stylu ruch przemysłowy. 
W wieku, w którym od produkcyi węgla tak bar- 
dzo zależy przemyzł, znajdujące się tntaj znaczne 
zapasy węgla są najlepszą rękojmia, ża rozwinie 
się tn wprost kwitnące życie przemysłowe. Jest 
tu jescze i druga kwestya, która w życiu gospo- 
darczem i socyslnem z całą intenzywnością po- 
winna być podniesioną, a tą jest organieacya. 
I pod tym weględem w porozumieniu z zacho- 
doim krajem są tn pod pewnymi względami ró- 
żne stosunki. Ale i tu — jak sądzę — w wyso- 
kiej mierze poprze sprawę silna organizacya, któ- 
ra jest ważną pod względem aocyalnym i ekono- 
micznym. 

Szef sekcyi Brosche powitał zgromadzenie 
Imieniem ministra handlu, któremu sprawy urzę- 
dowe przeszkodziły we wzięcia udziału. Minister 
żywi dla przemysłu galicyjskiego jak najżywsze 
załoteresowanie i polecił zdać sobie dokładne spra- 
wozdanie » wyrażonych tu życzeń, która wedle 
możności będą spełnione. 

Kraj, który jest ekonomicznie od innych słali- 
szy | wskatek tego nie harmonizuje ze stosunka- 
mi ekonomiecenymi Austryi, wymaga spacyalnej 
pieczy i uwagt ze strony miniateratwa handia, Tu 
też musi być dzlałalność przemysłowa rozbndkoną 
1 na nowe tory sprowadzoną (Oklaski), a pieces 
t musi być użyceoną szeregowi okręgów galicyj- 
skich. 

Szef sekey} Schonka powitał rabranie imia- 
niem ministra kolei, zapewniając, że ministerstwo 
jak najżywiej interesuje się obradami i ich regal- 
tatem. 

Następnie hr. Łoś imieniem namiestnika J. E. 
dra Bobrzyńskiego powitał zgromadzonych. 

Członek Wydziału krajowego p. Jahl powi- 
tawszy gości z Wiednia, wyraził nznanie central- 
nemu Związkowi ra energiczną i wydatną pracę 
na polu podniesienia przemysłu krajowego. 

Imieniem miasta Krakowa powitał przedstawi- 
cieli przemysłu rodzimego prezydent dr Leo i, 
wyraził życzenie, aby prace Zwiąsku wkrótce 
przyniesły obfite plony. 

Poset dr German powitał Zjazd Imieniem 
Koła polskiego. 

Po tych przemówieniach odceytano nadeszła 
telegramy, następnie dyrektor p. Battaglia zdał 
sprawę z rozwoju Zwiącku w clągu pięciolecia. 

W dyskusyi nad sprawozdaniem pierwszy za- 


dzieniec — chyba i o mnie mówią, oczekują kle- 
dy przyjadę. 

Od tych myśli, ad tych obrazów lekko mu na 
sercu i weselej; czuja, że cieplej mn sią zrobiło 
ì lepiej — jakby ręką matki pogłaskany został 
1 otułony. 

Senność go ogarnia, oczy się przymykają.., 
Ale co ta? Przed oczyma staje samglany obraz 
młodej dziewczyny... jaśnieje... poznał | 

— Julko, ty moja ukochana, droga Julecz- 
ko!l! — szepcą wargi młodzieńca, a serce drży 
z rozkoszy. 

Chociaż oczy ma zamknięte, jednak wyraźnie 
widzi wesołą jej jasną twarzyczkę 1 chabrowe o- 
częta, miłośnie wyatreone. Pamięta dobrze, jak 
z nią po ras ostatni się widział, obiecał jej wte- 
dy za rak powrócić, ożenić się i razam już poje- 
chać na dalsze studya za granicę... 

— Wkrótce akończę nauki 1 powrócę do cle- 
bie — szepce, jakby ją pocieszająe — pobierze- 
my się I już razem ramieszkamy w naszej ojczy: 
źnie, wśród awoich, będziamy pracowali dla do- 
bra naszych bliźnich, będziemy najszczęśliwaj... 
vaweze, rawsze razem... Ja niedlngo, Julo, powró- 
tę... niedługo... 

Z obrazem tym w serca młodzieniec zasnął... 
na wieki. 

Przeł. B, Herbaczewski, 

Przypisek tlómacza. Powyższy obrazek osnuł 
autor Jonas B. na rzeczywistem zdarzenin. Przed 
dwoma laty wyszedł x Zurichu młody student, 
Świrski, Polak, w góry Schwitz, gdzie go zasta- 
ła zamieć śnieżna. Nazajutra, w dnia Nowego 
Roku, odnaleziono go zmarzniętego niedalako o- 
herży, pod jodłą na posłaniu z gałęzi 


a 


już nadeszły do najtańszego MAGAZYNU MERLI =" 


i dekoracyjne po cenach możliwie niskich, e. 


brał głos poseł Edmund Zieleniewski. Mowea 
zaznaczył, że za względu na uroczystą chwilę nie 
chee krytycznie oświetlać wad i błędów naszych 
miarodajnych rządowych i autonomicznych czyn- 
ników w zakresie popierania przemysłu krajowe- 
go. Rozwój przemysłu zawisł} od trzech czynni- 
ków: samych przemysłowców, od społe- 
czeństwa i od rządn. Przemysłowcy nasi win- 
ni pozbyć słę fałszywej i szkodliwej skromności 
przedstawiania zawsze przemysłu naszego, jaka 
wątłą roślinę; przemysł nasz ma dzisiaj już stlne 
podstawy, a jeżeli tlościę konkurować nie może- 
my z zagranicą, musimy Eolidarną skcyą i 
wytrwałę pracą spotęgować naszą siłę (brawa) 
Dalej mowca wskazuje, jak wielkim ciężarem dla 
naszego przemysłu jest fiekalizm i biuro- 
kratyzm naszych władz. Pochłania on ena- 
czną część sił żywotnych przemysłn. 
W końcu mowca domaga się reformy ustawodew- 
atwa społecznego, przychylniejszego przemysłowi i 
takiej polityki handlowej, któraby nie tamowała 
rozwoju przemysłu (brawa). 

P. Epstein wskazuje na potrzebę zaprowa- 
dzenia dróg wodnych, wspomina o sprawia kanału 
Odra- Wisła. 

P. Górecki podaje środki przeciwdziałania 
szkodliwej agitacyl Bocyalistycznej, deprawującej 
sfery robotnicza i zakończył odnośną rezalucyą. 

Int Żeleński omawia potrzebę rozszerzenia 
sleet telefonicznej 1 telegraficznej w kraju, a zwła: 
srcza w Krakowie. 

Poseł Maryewski mówi o zabezpieczeniu 
robotników na starość i a kasach chorych, które 
obeenie służą często za teren agitacyl stron- 
piczej. 

Następnie przemawiają pp.: Korngold, Lip- 
schiite, Mareryński 1 Trylski, poczem zebrani 
przyjmują en bloe rezolucya: inż. Żeleńskiega 
o rorszerzenie sieci telegraficznej i telefonicznej 
1 uchylenie ich wadliwości wewnętrznego urzędo- 
wania, rerolucyę radcy Kpsteine z apelem do Ko- 
ła polskiego o przyspieszenia wprowadzenia w ży- 
cie ustawy o drogach wodnych i w sprawie rog- 
dawania robót publieznych preedsiębioratwom pry- 
watnym, p. Góreckiego o przeprowadzenia nsta- 
wy koalicyjnej i burmistrza Maryawskiega o przy- 
apieszenie ubezpieczenia robotników. 

Na tem zamknięto obrady. 

Uczta w Grandhotelu i raut w Izbie handlowej. 

Wieczorem odbył się obiad na 300 osób w sali 
Grandhotelu, dany przez prezydynm centr. Związ- 
ku. Przemawiali prezes ks. A. Lubomirski, 
miniater Gessmann, szef sekcyi Fries z mi- 
misterstwa handlu, który zapewnił, że jako 
szef departamentu dróg wodnych, gor- 
liwie zajmie się pracą, aby módz w etanowezej 
chwili praystąpić do realizacyi planów kanało- 
gych. Przemawiali wreszcie pp. German, wicepr 
Związku Goete Okocimski, ks. Kopyciński i dr. 
Tertil. 

Następnie wszyscy goście udali się na rant 
flo Isby handlowej, której apartamenta zostały 
pięknie udekorowane. Przybyłych powitał prezes 
Izby p. Dattner w języku polskim i niemiec- 
kim, a odpowiedział mu ka. A. Lubomirski. Prey 
obficie zastawionych bufetach gościa spędzilt kil- 
ka miłych godzin. 

Minister Gessmann i wied. dygnitarze odje- 
chali da Wiednia po północy. 


Co słychać w mieście? 


Kalendarzyk na środę. 

Teatr miejski: „Baron cygański“. 

Kabaret polski w lokalu Żawilińskiego i Króla a godz. 
3 "Teatr Rozmaitości w Parku krakowskim. Początek co- 
dxiennia o g. 8 wiacz. 

Chromojotoskop ul. Floryańska 4, otwarty od 9 rano 
do 8 wieczór. 

Zakończenie strajku na uniwersytecie Jagiel- 
lańakim. Wczoraj o godz. 6 wieczorem odbył się w 
asli Kopernika wiec w uprawie strajku. Po referacie 
o charakterze i celach atrejku araz po dyskusyi uchwa- 
lono wyałać do rektora deputacyę z prośbą o mmarze- 
nle dochodzeń przeciwko prezydyum | komitetowi strej- 
kowemu. Ewentualne konackwencye strajku zohowiąza- 
uo aig ponosić solidarnie. Po wiecu młodzież aocyali- 
styczna urządziła sobie pochód przez Rynek da pomni- 
ka Mickiewicza, gdzie jeden z przywódców chciał „prze- 
mówić do nsradn*, jednak policya ma w tem przeszko- 
dziła. 

Kanaerwatoryum Tow. muzycznega. W piątek 
dnia 96-go b. m. odbędzie sią w sali starego teatro 
II. popia uczniów pod artyatycz. kierunkiem dyr. dra 
Wład. Żeleńskiego. Obfty program wykonany żostanie 
przez nezniów klasy dyr. Żeleńskiego, prof. Lalewicza, 
prof. Wierzuchowakiego i prof. Skarżyńskiego. Począ- 
tak o godz. 7-mej wieczorem. Bilety wydaje kancela- 
rya Tow. muz. w godzinach urzędowych. 

Wycleczkę do Qkacima nrządza Stow. polskich 
rękodzielników „Gwiazda“ w niedzielę 28 bm. a w ra- 
złe niepogody w następny dzień, święto ów. Piotra i 


„Gwiazdy“ przy ul. św. Krzyża 1. 3 (wejście od stro- 
ny plant). 

Plerwszy popla uczniów konserwatoryum pod 
artystycznym kierunkiem dyrektora Żeleńskiego. 

Popis rozpoczęła grupa uczniów p. Drozdowskiego, 
są to panny Lipnerówna, Loeglerówna | Drozdowska. 
Pierwsza grała nokturn Griega — utwór egzotyczny, 
z ekllwym podkładem Griegowakim, nia nadającym się 
dla młodej istotki, a wyborny dla starej panny. — 
Nokturn wypadł paleowo dokładnia i poprawnie. — 
Panna Loagłerówna, za młodą jest, aby poezyę w dro- 
boym utworze Schumana odnależć — trema niepozwo- 
liła znaleźć się w basach, co ją jemzeze więcej zdeto- 
nowało, dopiero się lepiej zoryentowała w nader licho 
z Mendalsohnowakieh atrzępów, zlepionym „aaltarallu* 
Hellera, — Panna Drozdowska wykonała bardzo pe- 
prawnie etlndę M, Dowalla i kaprys norwegski Grön- 
dala — utwór licho na sosie Griegowskim przyrzą- 
dzony. — Zasadą hygieny jest, aby młodzież karmić 
strawą pożywną, dlatego to w wybarze powinno się 
być wybredniejszym, 

Z kolei przypadł nnmer na skrzypee. — Młodzi 
uczniowie pana Wierzuchowskiego, pp. Hailsler i Sy- 
rek, szczególnie pierwszy posiada łatwość i gra czy- 
sto, ale utwory wykonane przez nich, ną na ich siły 
za trudne. 

Szereg popian uczniów p. Lalewicza rozpoczął p. 
Podolski toceatą i fagą Bacha, w przeróhee na forte- 
piaa Tanalga, którą wykonsł z wielką łatwością i do- 
kładnością. 

P, Poźniak wykonał waryacye Czajkowskiego, utwór 
miernej inwencyi, uwego czasu wiele grywany i sło- 
azule zarzacony — porządnie, — P. Szae wykonał 
z wielką łatwością i wytrwałością ręki, ałynną przed 
oztardzieata laty, a piękną etindę ataccatową Robln- 
stelna c-dur, która wiełu młodym piauistom zawróciła 
gławy, następnia ucharzo Chopina ela-moll technicznie 
dobrze, ale bez głębszego zrozumienia. 

Ustępn z koneertn Rachmaninowa, wykonanego 
przez p. Dachachliiger, nie mógł sprawozdawca sły- 
azeć, gdyż omdlały z npałn, bał się wywołać zbiego- 
wika i zmnazony był opuścić jak najspieszniej, łaźnię 
parową. 

Z uczniów dyr. Żeleńskiego, słyszeliśmy p. Prze- 
orakiego, bezwątpienia najzdolniejszego z nezniów w 
konserwatorynm. Wykonał on fantazyg Chopina. Ton 
mięki i śpiewny, wiele polotu i azezeraści, obok zna- 
eznej techniki, cechują tę grę. 

Uczniowie p. Horhowskiego pp. Holzmillar, Filip- 
kówna i p. Jendl, dodali wiele wdzięku produkcyi — 
byłoby zbyteczaam zma nowo rozpoczynać pochwały, 
dla dzielnego przewodnika, i dzielnych uczniów. 

Pan Skarzyńaki nauczyciel gry na wiolonczeli, za- 
produkował ucznia pana Sehiitzko, który posiada ładny, 
apiewny ton i sporą technikę. Wykonał p. Schńitzko 
waryacya p. Skarzyńskiego, p. t. „fantazya na moty- 
wy rosyjskle* ; ntwór modelowany na. (wstydzę 
się powiedzieć) na... Serwem — a owymi motywami, 
na których fantazya autora się rozbrykała, jest „Kra- 
snij sarafan“, ulubiona piaanka zatabaczonyek guwer- 
mantek, przed osiemdziesięcin laty. Poraj. 

Z teatru. W poniedziałek o 1/3 do 4-tej popołań. 
po cenach zniżanych po raz II-gi „Lalka“, opera w 4 
aktach Andran'a, 

W poniedziałek o */ do 8-mej wieczorem po raz 
II-gi „Opowieści Hofmana“, opera fantast. w 4 aktach 
Jak. Ofenbacha, występ Wład. Florjańakiego. We 
wtorek „Wesoła wdówka” operetka w 3 aktach Fr. 
Lehara; z pnią Miłkowską. We średą „Carman“ ope- 
ra w 4 aktach Jerzege Bizeta; gościnny występ Ta- 
densza Łowczyńskiego. Wa czwartek „Drnelarz* opa- 
retka w 3 aktach Lehara. W piątek „Bal maskowy“, 
opera w 5 aktach Verdi'ego; gościnny występ Ireny 
Sołłchub i Tadensza Łowczyńskiego. W sobotę po raz 
II.gl „Żydówka” opera w 5 aktach Halevy'ego; go- 
ścinny występ Ireny Sołłohub i Władysława Florjań- 
skiego. 

Z teatru ludowega. „Chata za wsią”, przerobiona 
z powieści I. Kraszewskiego, ukazała się po raz pierw- 
azy na sobotniam przedstawieniu w teatrze ludowym, 
wypełnionym po brzegi, Rzecz dzieje się w jednej z 
wiosek wołyńskich, przez którą przeciąga banda cy- 
gafuka. Od niej odłącza słę młody cygan Tumry, — 
w roll tej wystąpił p. Sarnowski — i nawiązuje ato- 
annek miłosny z gospodaraką córką Motruną, odtwo- 
rzoną przez p. Gawlikewaką. P. Sarnowski nie zupeł- 
nia moża znalazł się w odpowiedniej dla siebie roli 
i dlatego Tamry, który oszczędzi? sobie nawet jakiej- 
kolwiek charakteryzacji, wypadł mniej dodatnio. Nato- 
miast p. Gawlikowska dała doskonałą sylwetkg wiej- 
skiej dzlewczyny, która płonąc gorącą miłością do 
Tnmrego, po długiej walee samej z sobą pozostaje 
wierna swemu ntzncin. Z drużyny cygańskiej wybili 
się na pierwszy plan p. Konarska, stara Jaga cyga- 
nicha, pełna zawsze temperamentu, a obok niej Aza, 
p. Czujkowaka, która wdziękami swymi czaruje i cią- 
gnie wszystkich za sobą, nawet samego dowódzeg ban- 
dy Aprasza, którego poprawnie odegrał p. Orchow- 
aki. Obok cyganów przesuwa się cały azereg wiejskich 
ludzi a na ich czele stary gospodarz, ojciec Motrmny, 
Lepiuk. Rola ta przypadła p. Konarskiemn, który wy- 
wiązał się z niej doskonale. Nadzwyczaj lunorysty- 
styczną, wywołującą salwy Śmiechu trójkę, dwóch awa- 
tów i pana młodego atworzyli pp. Cholawiez, Falkow- 


Pawła. Bilety jazdy i wstępu nabywać można w Stow, ; ski i Limen, zwłaszcza tem ostatni ataranną i znako- 


Grzebienie, grzebyki, szpilki, szczotki, szczoteczki 


do włosów, sukni i zębów 


Perfumy, wody toaletowe do ust i pielęguowania włosów 
Mydła, pudry, lusterka i t. d. 


poleca po możliwie niskich cenach 


mitą eharakteryzacyą. Seeny zbiorowe wypadły gorzej 
i tak np. w IV. akcie, w chwili gdy całe audytorynm 
z naprężeniem śledziło ów moment, w którym Aprasz 
z toporem goni Azę, ża nim wzgardziła, cyganie sta- 
tyatki zwłaszcza zanosiły sięjod śmiechu. Przykre to zro- 
biło wrażenie na widzach a ujemnie wpływało na całość 
przedstawienia. 

Za tańca cygańskie wyróżnić należy pp. Koryciń- 
skiego i Zielińską. br. 

„Wlanki*, Z powodów niezależnych od komitetu, 
obchód „Włanków* nie odbędzie się we środę, lecz w 
sobotę dnia 27-go b. m. Bllżaze szczegóły doniorą 
afisze. 

Wybory do Izby lekarskiej. W myśl ohwieszeze- 
nia namiestnictwa mają lekarze, zamieszkali i prakty- 
kujący w Krakowie, wybrać 4 członków do Izby le- 
karakiej zachodnio Galieyjskiej oraz 4 zaatęneów. Pra- 
wo do wybierania | wybieralności ma każdy lekarz, 
uprawniony do wykonywania praktyki lekarskiej, jeżeli 
przeciw niemu niema dochodzania w Radzle honorowej 
Izby lekarskiej. Maglatrat rozuyła obecnie lekarzom 
karty glosowania, które każdy lekarz ma opatrzyć awolm 
nazwiskiem. Kartę tę należy przesłać względnie oddać 
w miejskim urzędzie Zdrowia w magiatracie, najdalej 
do 80 bm. 

Przy szyhowaniu pociągu w Kłaja dostał się 
między bnfry dwóch wagonów 30-letni robotnik kole- 
jawy Józef Soldan. Z opreanyi tej wyszedł jednak dość 
szczęśliwie, bo odniósł tylko kilka ran poważnych, ale 
nie niebezpiecznych, na twarzy. Rannego przywieziona 
na stacyg kolejową do Krakowa, gdzie opatrzyło go 
zawezwana pogotowie, poczem oddano Soldana pod o- 
piekę rodziny. 

Złodzieje kolejowi. Onagdaj aresztowała policya 
podgórika dwóch nieletnich nałogowych złodziei Ed- 
warda Mituę i Władysława Czerneka, którzy przed kll- 
kama tygodniami dopuścili się kradzieży na łączną 
szkodą 70 kar. Mianowicie odcięli oni plombę wagonn, 
podczas szybowania pociągu towarowego na stacyi w 
Płsszowia i akradli całą paczkę z ubraniami, którą 
wyala? krawiec p. Thaler z Krakowa do kupca Klein- 
zellera w Milówce. Złodzieje wyekwipowali należyele 
najpierw siebie a później zaczęli handlować resztą u- 
brań. Na tem jednak przychwyciła ich policya, areszto- 
wała a sprawę oddała do aądn. 

Chleb z karakonami wypieka piekarnia p. 8. 
Głaamaca przy ul. Józefa ur. 86. Jeden z naszych 
abonentów przyniósł nam wczoraj kawałek chleba, po- 
chodzącego z wspomnianej piekarni. W samym środkn 
kromki mieścił się obrzydliwy karakon, Świadczy to, 
ża w piekarni p. Glazmana czyatość musi pozostawiać 
wiele do życzenia. Zwracamy ua tę piekarnię uwapę 
wydziału przemysłowego maglatratn. 

Wesalny złodziej. Włościanin Jakób Kret w Pla- 
szowie, aprawiał wenelisko uwojej eóree, na które za- 
promi? się równie 18-latni Jan Ożóg. Nieproszony ów 
gość, z fachu nałogowy złodziej kieszonkowy, podczas 
pląsów zawinął aig koło jednego z drużtów i skradł 
mu z kieszeni srebrny zegarek z łańcnezkiem. Kradzież 
jednak natychmiast spostrzeżona, nciekającego Ożoga 
przytrzymano i oddano w ręce policył. 

Zuchwały napad. W sobotę koło godz. 6 wieczo- 
rem napadł ua przechodzącą przez ulicę Długą Zofię 
Mikołajską 24-letni murarz, Franelszek Włodarczyk 1 
bez powadn uderzył ją plęścią w głowę tak, že nie- 
wlaata przewróciła się, a z nat i uosa puściła jej sig 
krew. Włodarczyk uciekł, pobltą zań zaopiekowała się 
publiczność. Nie wątpimy, że policya odszuka rozzo- 
chwalonego murarza i adpawiednio go ukarze, trndno 
bowiem, aby mu puszczać płazem napadanie na ludzi 
mlewinnych w biały dzień prawie i prawie w śród- 
mieścin. 

Ludwinowskia amory. Wezoraj popołudniu dwa 
razy wzywano pogotowie ratunkowa na Ludwinów, 
gdzie w hójkach między kochankami były w użycin 
prócz plęści i lasek takża i noże. I tak pogotowie 
opatrzyło 21-letniego malarza pokojowego Alojzego Pi- 
ka, któramu rywal zranił nozem głowę a następnie 
26-letn. Wiktoryę Sochę, której w bitee o kcehanka 
zadano dotkliwa pehniącie nożem w plecy. Obydwoje 
po opatrzeniu odwieziona do szpitala. 

Pakąsana przez psa na Kaźmierzu 16-letn, Hala 
Frelndlich, zgłosiła się wczoraj rano na stacyę raton- 
kową. Tu opatrzono jej rang na nodze i poleconu się 
udać do zakładu prof Bujwida, 

Za kradzieże kieszonkowe podczas niedzielnych 
wyścigów konnych aresztowano dwóch nieletnich zło- 
dzlei Michała Ptaka i Leonarda Piekłę 

Bielsko. (Przejechanie). We czwartek przejechał 
tn na ml. Józefa automobil 70-letnią utaruszkę, od 10 
lat niewidomą, wdowę Tomicową. Nieszczęśliwa odolo- 
ała bardzo ciężkie poranieniu. Ohurzenia powszechne 
wywałał fakt, iż automobil wcale się nie zatrzymał, 
lecz po tym mmntnym wypadku szybka odjechał, 

Zmiany w teatrach warszawskich, Z Warsza- 
wy donoszą: Onegdaj w godzinach poładniowych, no- 
wy zwierzchnik teatrów, p. Małyszew, przybył do ga- 
binetn prezesa w gmachu teatrn Wielkiego i objął 
uwoje urzędowanie. Nowy prezes doskonale włada ję- 
zykiem polaklem. Wieczór apędził w Letnim teatrze na 
przedstawieniu „Erosa 1 Puyche*, badając stronę te- 
chniezną sceny, surowo wyraził swoja niezadowolenie 
2 powodu urządzeń dekoracyjnych. W najbliższym cza- 
sie mają nastąpić liczne zmiany w personalu admini- 
atracyjnym, mające na celn znaczne zmniejszenie ad- 
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ministracył. Nie nlega również wątpliwości, że nastąpi 
zmiana kierownietwa artystycznego dramatu i kome- 
dyi. Kontrakt z Filharmonią ma zostać rozwiązanym 
i dyrekeya w najbliższym sezonie zimowym będzie pro- 
wadziła operę na własny rachunek, 


Kta chce myć się rzeczywiście przetłuszczonem my- 
dłem, które jedynie chroni skórę ad wpływów zewnętrznych, 
ten mnsi wyraźnie żądać wyrobów 


Malinowskiego. 


Ta fabryka wyrabia prawdziwe przetłnazczone mydła 
toaletowe. Mydła alkaliczna, silnio pieniące, niszczą skórę, 
gdyż odbierają jej naturalny tłuszcz. Mydła Malinowskiega 
pozostawiają delikatną warstowkę tłoszczu, chronią i udeli- 
katniają cerę. Da nakycla w renomowanych składach. 


Telegramy „Nowin“. 
Czesi i Niemcy w Cleplicach. 

Clepilce. Tu i w Bilinie odbyły się wezoraj 
zgromadzenia protestnjące czeskich robotników w 
sprawie zakazn nauki czeskiej, Na obu zgroma- 
dzeniach powzięto rezolucyę, w której zapowie- 
dziano strajk czeskich dzłeci, w razie, jeżeli da 
rozpoczęcia się przyszłego roku szkolnego niemie- 
ekle gminy nie postarają się o lokalności dla cze- 
skich dzieci. 

Kongres studentów aławiańskich. 

Praga. Na wszechsłowiański kongres, który 
się tu odbędzia jutro, zjechało wezoraj 14 dela- 
gatów e Petersburga, 32 z Moskwy, 43 z Czer- 
miowiec, 8 18 z Sofi. Rosyjski członek Domy, 
profesor uniwersytetu w Petersburgon Karajew, 
który obecnie bawi w Karlsbadeie, uproazony 2o- 
stał na prezydenta honorowego kongresu. Prze- 
wodnictwo obejmie znany slawista prof. Ozerny. 
Prof. Karsjew przysłał na ręce kongresu pismo, 
w którem wzywa studentów, aby zaprzestali wal- 
ki braterskiej pomiędzy słowlańskiemi narodowa- 
ściami. Kongres przygotowuje odezwę, tyczącą się 
rozdziału od państwa, oraz oddelelenia fakultetu 
teologicznego od uniwersytetów w Auastryi. 

Duma. 

Petershurg. W Dumie przy obradach nad eta- 
tem ministerstwa oświaty, pos. Dmowski omawiał 
szkolną politykę rządu i oświadczył, Że ta ruay- 
fikatorska polityka działa demoralizująco na mło- 
dzież szkolną, wzbudzając w niej nienawiść do 
Rosyl i do wszystkiego, co rosyjskie. Dlatego 
można rosyjskie szkoły w Polsce nazwać antipań- 
stwowewmi, gdyż nie przyczyniają się da pogodze- 
nia, lecz tylko do wamożenia nienawiści naro- 
dowej. 

Nowy królewicz hiszpański. 

Madryt. Królowa Wiktorya powiła w nocy 
syna. 

Spalone mlasto. 

Montreal. Miasto Tree-Rlver padło prawie cała 
pastwą płomieni 


Kabaret Polski 


Codziennie odbywają się w lokalu resżauracyj- 
nym J. Zawilińskiego i Króla (róg ul. Karmeli- 
ekiej) produkcye polskiego kabaretu w godzinach 
od 9—1 w nocy. 

Program produkcyj jest wyłącznie polski, 
będzie bardzo często zmieniany, a wykonywnją go 
w pierwszym miesiącu: 

Kwartet śpiewaków z Bronowice, 

Pni Helena Welska, śpiewaczka z Warszawy, 

P. Kurdesz, komik oftwarzający typy krakow- 
skie t in. 

Wstęp wolny.Ę Kuchnia doskonała, otwarta da 
godziny 2 w nocy. Ceny umiarkowane. 

Rendee-vons wszystkich przejezdnych | 


Gimnastyka hygieniczna dla dzieci. 
Leczenie skrzywień kręgosłupa, chorób 
stawów i kości. 

Zakład Zanderowski,] Kraków, ul. Zyblikiewicza 1. 9. 
Od 9—1 rano, od 4—6 pop. Tel. 796. 
Dr. Merz. Dr. Staszewski. 
Dr. Wachtel. 


Konoesycnowans przez c. k, Namiestnictwo 
Biura i Szkoła pisania i pawielania na 
maszynach 
w Krakowie, przy ul. Kanoniczej L. 4, 


„Kupiec Polski* 


największy organ kapiettwa polskiego (adres wy- 
dawnictwa: Kraków, ni. Wolska 14), rozpoczyna 
z dniem 1 lipea nowe półrocze. Prenumerata od 
1 lipes do końca roko 1908 wynosi 3'60 K. Ka- 
żdy kupiec i przemysłowiec powinien wa własnym 
interesie abonować „Kupca Polskiego”. 

„Kupiec Polski" w ostatnim zeszycie przynosi 
(jedyne z pism polskich!) dokładny opis wycieczki 
kaptów polskich do Pragi. 

> „Kupiec Polski“, Kraków, Wolska 14. Prenn- 
merata kwartalna 1'80 K. 


Na nagrody pimi | 


poleca 


Księgarnia Kalika. 


Dra Władysława Mitkowsklego 


w Krakawie, ul. éw. Jana 6, (Hotel 
Suski). Telefon Nr. 708. 


Benoit. — Żywot ów. Jana Kantego 
opr. w płóto ang. K. 180 — toż 
ze złoconemi brzegami K. 1:80. 
Dzięłko to zaleca Rada arkolna 
krajowa. 


Bukowski l. ks. — Jasna Góra. 
Dzieje cudownego obrazu Boga- 
rodzicy w Częstochowie w ozd. 
opr. K. 1-50. 


Snndoz M. — Legoniy o życia Naj- | ga 


świętazej Maryi Panny dla mło- 
dego wieku wyd. opr. K, 1. 

| wisla innych działek stoso- 
wnych od cen najtańszych. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


pa 4 talerzy ed wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


Poszukiwane. 


1 uzdolniona w hafcie 
znajdą zajęcie w akle- 
pie „Hermina“ Kraków Karmelicka 
1. 16. 1% 


U py. ted np 
wilnych posznkuje zdolny i młody 
zastępca większych lub muiejszych 
robót posniarowych, za niskiem Wy- 
magrodaeniem proeentowyim (od ugo- 
dzonej kwaty). Wypłata po zupeł- 
nie skończonej robocie. Posiada wła- 
sne przyrządy i instrumenty. Ewen- 
tualnie poszukuje odpowiedniej sta; 
a osady, Zgłoszenia pod „X. X.“ 

do Adeinintracyi Nomin" Nowin“, Ti 


Fotografa|- 


rafuszera dobrego przyjmie zaraz da 


1 geome 


U pp. Jużywierów 


zakladu kąpielowego, atelier Maryla 


Sambor. 
Oferty z fotografią i warunkami. 


iiczeń 


w Bochni. 

r] do ekspedycyi potrze- 

Panicat (swa a Mh 

KaFaGikiego na Zwierzyñcu. — 

Zgłoszenia „crobiete w godzinach 
756 


przedpoźndniowych, 
T Języka franenskiego, nie- 

KJE miecnego, polskiego 3 
umozyki — taniu udziela, Florysńeka 
20 1 piętro. 168 


Masażystka 


Świadectwa lekarskie. 
Floryan- 
360 


do nauki potrzebny da 
otkieri W. NOWAKA 
To 


dypl. gimn. 
Zgłoszenia od 9—11 rano. 
ska 20 I p. 


Do sprzedania. 
do robienia pończoch, 


SZYNA ktora kosztowała 800 
koron, ulecnie do nabycia za 100 
koron "Wiadomość u partyera Ry. 
nek Pałac Spiski. 766 


ha oowych dwa wagony 
Spry CU sprzeda Jan Kanty Pacułt 


w Ey p. Wielkie Dragi. 157 
p = Za aiaa 


AD eee 


nio do sprzedania. Ugląlać można 
między gudziny 1 a 6 przy ul. Gar- 
barskiej |. 14, oficyny 11 piętro. 


Nańieńika 


r przyrządy EEEE y) 


w dobrym stanie 
z powodu wyjazdu 
jest tanio do sprzedania, Gotówki 
potrzeba koło 14.060 kor. Od wło- 
żonega kapitału jest przeszło 10%, 
Listy przyjmuje Administracya „Na- 
win“ pod kamienica 14.000 K. 7768 


Wóze dla chorego, rower dam- 

ski, szaty, łóżka, komoda, 
kredens maty, biurko, stół większy 
rozkiadany, dwie maszyny kruwie- 
ckie, jedna maszyna łódkowa, obrazy 
Rozbiór Polski i połączenie Litwy 
x Polską jedwabiem robiona, lekai- 
kan 19 tomów za 20 kor., mikros- 
kop i różne naczynia taniu do sprze- 
dania Bracka 5 (stróż wskaże). 761 


| RÓ | 
Panna uzdolniona Ñ 


w ekspedycyi, władająca języ: [| 
kiem niemieckim | 
potrzebna do cukierni 


Bu Piaseckiego 


b— 
Konces. Zakład kupna i sprzedaży 
Bronisławy NOWAKOWEJ 


w Krakowie, ul. św. Jana 14, 1 p. 
ma do sprzedania: garnitury, szalj, 
biurka, stoły, umywalnie, nachtka- 
siliki, toalety, lustra, kanapy, krae- 
sla, Klęczniki, kredense, obrazy Św. 
i ne, lampy, samowary itd. suknie 
eleganckie jedwabne, wełniane i le- 
tnie, szlafroki, bluzki, żakiety, szal 
francuski, — Powyższe przedmioty 

przyjmują w komia. 751 


ZAKŁAD 


artyst. EU 
i hudawl 


Józefa Kuleszy 


usprzastw cmentarza w 
w Krakowie, posiada 
wielki wybór potowych 
pomników a piaskowca, 
mitu 1 mAr, 


Totatliegzkolnych) 


lakier czarny matowy, wyrobu 
Fr. Hasa w Ostrawie moraw- 
skiej i innych fabryk, oraz 


|| największy skład GĄBEK i 
KRE 


Podejmuje się wykon: 
nia grobowców w mi 
seu i na prowi: 
al Telefon Nr. 768. "67 


Hotel Polski Polski. 


w Krakawia ul, Floryańska 42 
(obok: Bramy Fłaryańskiej) 
poleca pokoje dla przejezdnych 
ze światłem usmgą i opałem od 

3 K. 40 hal. i wyżej. W 


CHROMOFOTOSKOP 


najnowsza zdobycz fotograki | 
plastycznej 
w Krakowie, zh Floryańska |È 
4, parter. 
|  Przedaławia codziennie | 
| widoki wkalarach naturalsych. |Æ 
Zmiana widoków każdego | 
tygodnia. 
Najnowsza regulatory erkiol [Æ 
odyowiednio do zwroku i re 
gulatory do światła | 
Hygien. oczyszczanie szkieł | 
[808 Wetęp 10 centów. 


p 


Do sprzedania tanio 


zaraz są w składzis powo- 
zów Sfanisł. Cyrankiewicza 
przy ul. Sławkowskiej |. 32 
wylakierowane u spacyali- 
sty lakiernika samochodów 


Polecamy takte 


dlej (Staubyel) 


który zapobiega unoszenia się 
kurzu. Cone K. 4— za 6 klgr 
brutto opłac. oraz do tego samego 
celu 


Hydrolin 


mający nadto tẹ własnoś 
plami ubrań i wodą rozpuście go 
można. Bo nabycia u 


REIMA i SPÓŁKI 
Kraków, Piekna Linla A-B. 


678 


" z 
` 


a 
2 b ZYC 


Zakład 
zegarmistrzowski 


PAL SIERMONTOWSKIEGO 


Kraków, ul. Wiślna 4, I p. 


poleca wszelkie zegary i 
garki x najlepszych fat 
Przyjmuje reperacye w saky 
tego zawodu wchodzące = pe- 
wng gwarencyą po cena el 
eA cyca 


cia 


118 


A 


MRM 


| 


I LR W. Popiela z ul. NNP ONGUM: 
Długiej 1. 42 następujące EF EE ON AET FOETA 
y przyjmoje 

powozy: Krawiec wazotkie zamówienia 
nadzwyczej wygodny || nowe, poprawia zły krój, reperi je 

powóz dla osób otyłych nie- ||czyści i prasuje pe cenach konku 


oceniony, za końmi lekko idzi 
skóra ma budzie nowa, wyb 

siedzeń welwetowe z latarniami 
nowemi w dobrem stanie za 370 


= 
a wygodna w rodzaju 
rycka (A najiyczanki, odpo- 
wiednia do kupna dia probostwa 
lub obszaru dworskiego, z bokami 
i siedzeniami wybitemi skórą, 
araz fartuchem skórzanym chro: 


rencyjnych. _ Jan Wieczyński 
649 Krowoderska 1. 42 (sklep) 


660 Specyalna 
plerwsza pralnia rękawiczek 


A.Mirkiewicza, 
filia u Wgo W. Fenza Szewska 1, 


pr 


UN 


niącym od deszczu, z latarniami 

nowemi, na jesion polakierowsna £ k LECZNICA 

cana Kor. 3 S chirurgiczna i Instytut 
Walai i parę koni, z dy- Roantgenowski 


szlami ładnego fasonu, używany 
w dobrym stanie, skórą wybity, 
siedzenie z fartuchem i skrzydła- 
mi ze skóry, z latarniami nowe- 
mi, odlakierowany granatowo, z 
buda skórzaną szprejsztangani, 
do zakładania podczas słoty, sie- 
dzenia na 6 osób, cena najniższa 


koron 345. 
Wi imżynierski ze schowię 
ARĂ na aparaty z obrotem 
na miejscu, z kozłem ruchomym, 
do powożenia bez sztangreta na 
dwie osoby, o dwóch tartuchach 
skórzanych, aby chronić ol de- 
azczu; wózek ten opatrzony w 
resory i spoczywa na uszach akć- 
rzanych przymocowanych do re- 
surów i pudełka wózkowego, Z 
kolejką leśno-polną, w dobrym 
stanie udlakierowany świeżo, za 
koron 180 lub za 300, jest do 
sprzedania zaraz. Wiadomość o 
powyższych moza i up 
Maryi Paryl, b. knycowej, przy 
ul. Pędziohów |. 15 parter, dom 
św. Rodziny w Krakowie. 601 


Dra Artura Fronmora 


Oddzielne ambulatorynm dla 
mniej zamożnych osób. 
Aparat przenośny Roentgena. 
Gimnastyke szwedzka leczo. 


Kraków, ul. św. Tamasza 18, 
1 p., Telefon Nr. 8] 
$ (róg ul. Floryańskiej). 
B Ordynuje od godziny 9—11 i 
od 3—4. 


IUO 


T 


RETE TETEA 


Reklamacye 


orąz wszelkie inna podanie w spra- 

wach wojskowych, w sprawach mał- 

żeńskich, kaucyjnych, tudzież „Pa- 

dania do tronu*, sporządza szy ybko, 

ę |1710, a zarazem udziela wszelkich 

wskazówek, najstarsze w Galicyi 
e. k. konees. 


Biuro informacyjne 


dla Spraw wojskowych 
amer. majora A. Kornbergera i K. 
Mozcheniego w Krakowie, 
Stachowskiego 1. 16 „Willa Wands“. 


p 


Cracovia“: 


uia Krakawski zakład 
czyszczenia i froterowania pa- 
dłóg, urządzeń mleszkalnych, 
biurowych | sklepowych, szyb 
wystawowych I mieszkalnych. 


Specyalne czyszczenia MEBLI. 
|ODODOCOCO w 


Czyszczenie nowychj9 
budynków. 


Biuro: ul. Starowiślna 23. 
Rokcty wykonuje się w dniu 
zamówienia. — Przyjmuje się 
w abanamencie rocznym, kwer- 
taloym 1 miesięcznym. — Urzą- 
dzenie w styln wiedeńskim. — 
Robotą wykonują ludzie fachawi. 


1, kllo 50 ct. 


Jedyny Zakład wajskowa - naukowy. 


Na wycieczki i A 
poleca 
A E EAER 


ROMUALOA PIECZARKI, 
Prowadzona pod osobistym za. 
rządem Ciastka po 6 hal. — 
Pomadki '/⁄ klg. kar. 1'20. 
Karmelki nadziewane 

iya klg: kor. l—. 648 


Jocococoosa0 


ocococ of: 
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Świeże masło 


Masła deserowe t/s 36 ct. [m 
Bryndza owcza */4 e 386 ct. Salon „Ars 
Sok malinowy duża f. 85 of. |otwarty codziennie, nie wyjmując 


niedziel i świąt, od g. 10—1 j 2—6 
Spzzedaż obrazów nujznakomitezych 
artystów polskich. 

Wejście z ullcy św. Jana I, Pierwsze 

więtra. LJ 


POOR YNY 


Magazyn A.B.C. 


Kraków, św. Anny 5 
kupuje, sprzedaje, 
iS Ted a 


a ma: 
przyjmuje w komia: 
Antyki rzeczy nowB i 
używana. 


789 wyborne w Landi 


„Piety wPodsórzn. 


Skład rewerów 
i przyborów rawerowych. 


Rowery nawn, używane, pla- 
sze ze, szlauely, Jażarki, pompki 
itp. wszelkie części składowe 
da rowerów poleca po najniż- 

szych cenach 4234 


M. Gertler 


Kraków, Zwlerzyolaoka 17. 


I 


Wydawca: Lucyna Szczepańska. 


posznkaje poszdy lub chee kogo zatrudnić, kupić 
coś lub sprzedać, alba wydzierżawić, powinien 
ogłosić to w drobnyeh ogłoszeniach „Nawin*. „Jedno 
słowo kosztuje 4 h., pierwsze liczy się potrójnie; 
najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. Należyteść 
przesyłać można w markach pocztowych. 


w Krakowie, Rynek główny 1. 2 
(róg ulicy Benckiej) 
poleca 
wyroby krajowe po cenach fabrycznych w wielkimi wyborze, 
oraz 
powszechnie znana za swej trwałości | praktyczności 


Satdały Kneipowskie 


męskie, damskie i dziecinne. 


OOj PALARNIA KAWY 


porase kra a cą, poługa częściowo 
1 hurtoanie 


MY wybarowe gatunki 


fiawy palonej 


uajnowazym 
inejlegazym apo- 
aofem za pomocą 


pierwsza krajawa fabryka wyrobów cementowych oraz 
przedsiębiorstwa budowli hetanowych 


Kraków, Półwsie Zwierzyniec, ul. Kościuszki 37 


Telafan Nro 753 


poleca wszelkie wyroby betonowe, jako to: rury i rynny w różnych 
rozmiarach, kręgi studzienne, posadzki cementowe nadzwyczaj 
trwałe w bardzo pięknych deseniach, zastępując. w zupełności 
płytki kamionkowe, dyle betonowe zastępujące dotychczasowe dyle 
gipsowe, posadzki kamienne Terazzo- granito, ki Holzit, 
schody betonowe Terazzo-granito na podmurowaniu i wolnowi- 
sząc, płyty chodmkowe i wszelkie roboty wchodzące w zakres 
wyrobów betonowych. Wykonuje również powały betonowa żelaznej 
konstrukcyi weding wypróbowanego patentawaneg o systemu 
„Kiefer“. — Wykonanie rzetelne i punktualne po najmżazych 
cenach konkurencyjnych. 


Cenniki gratis i franco. 


607 
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Największa w kraju firma 


R. PA WŁOWSKI $ 


w Krakewie, Rynek 18 


poleca rwa maakomite, prees hafefarzie S 


a krawieckie wypróbowane i na najlepuze usnane $$ 
maazyny du szycła | da haftu, którym żadne inne w prsy- (4 
bliżeniu mawat dorównać nia mogh 


Esaniki rarcyla wą arma | opłamw. 


nier 
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TREWYKAAKAKWAKIKKAKKKWKA 


4 
z Zjadnaczass mustrysokie pkcyjna 5 
A ha tawerzystwe żeglugi parawe! 14 


„ilagteo = Httericzae Æ 


Jeueralna ejsncya dla Galicy X 
Rukowiay orau zartapntwo tatry 
ackiego Tow. „LLOYDU" 


Y GOLDLUST i SRA, Kraków, ul. Lubicz 7. 


Bogda  Pzgaradiakomitacya kast 


do Ameryki, Kanady itd. 
Trzymajmy sią zasady: „swój de swego“. Kta więa ches j 
niach TF Ar tylka do rmy krajawaj ie ralna pel dla Lier] 
1 Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych @sldinet i Ska, Kraki 
al. m, Likiz 7, naprzeciw dworea arns in n Lwów, ul. Na Monis 
Osernioweę, Brody, Nadbrzasie, Podwoloczyska, Szezakowa oras 
wizyńkia prewineyonalas iaaa Jedyna towarzystwo tegiari 
d 60 wiatnia 1964 da 


Bazar Krajowy | 


|| 699 


AIIAN 


koer- Wysoki dochód uboczny 


FIERWSZGRZĘDNY 


Zakład pogrzebowy 


A. Szafrańskiego 


ul. Mikolajaka l., 16, (sklop). 
Mieszkanie I. 11. Telefom 54. 
Ma mazamażnych deiske Tóąee zstępstwa. "n 


POOOR. j 
Teatr Rozmaitości% 


w Parku Krakowskim, 
Od 16 do 30 wzerwca 1908. 
W kancelaryl teatru Mimi Hermani, 
farsa w | akcie ze àpiewami. Obantenaa Cogmopolita a ratse 
Bioskop amerykański. vi 
Nowa wspaslała narya żywych 
fatoprafti 


Rolf Rafaely, 
galganiarz jaka malais | kary 
katarzyria 


Les Leandros, 
tanaman miły kobiodoj 


Fischer & Fischer, 


komioue typy górskie, 


Łuc dano Lucca, 
w shalnę 


Grebnieff - Tronpe, 


pumczy, nietrównami thacerea ray jary. 


) Kierownik artyst. : Rudolf Franziak, Kapelmistrz: St. KEG 


Początek o godzinie 8 wieczorem. 
OOK | 
— O 
25$00100000003000009000 
© 


Morie and Scome, 
komiosna noana „Onze ua 


OOOOGOGGOGOK 


| jw sobie mogą osoby obojga płci i na wazystkich etano- 
wiskach społecznych przez objęcie zastępstwa Akoyjnego Tow. 
Ubezpieczeń na życie i renty we Wiednin 


Allianz‘ 66 Filia: w Krakowie 


ni. Floryańska 10. 


@ Dia ubezpieczonych majdogodniejsze warunki spłat, najtaú 
pen dla agentów wysoka prowizya, dyety Mb stala heua 


miesięczni. 
3000000000 000606008606 


uprawniona 


Fabryka wód mineanyeh sztucznych i pozplnyoh ci 
poż iray 


R. RZĄCA I CHKHUREKI 


w Krekawie przy aliay ćw. Gorirady L 4 
wyrabia pod kontrolą Komięyi Przemysł, Tow. Lek. polecone przez tok 


Brądowo M 


| 


Tow. Wady w wiadające składem chemiozn; 
wodom: Bilińskiej, aj, altaria], ; Vichy, Maryombadzkiej, 
Homing, Kisniagen, tmdxież Spadyi leezaluze, jak: Kitową, Bra: | 
mową, Jodowy, Żalaristą, Kwadng, ores Wady ieczalaze zaćmalns |] 


x przapim graf, awers iega. 18 
Sprzedaż cząrtkowa w aptakach i drognarynch. Capniki na dędania franco. 


Koncesyonowana 
reskryptem c. k. Namiestnicrwa z d. 7 stycznia 1908 T., 194.3776 


dzkołą rachinkowości państwowej orálnej 


i kupieckiej 

otwartą została w Krakowie przy ul. Szujskiego 1. 7 (pertar). 

Wykłady teoretyczne jak niem praktyczne ćwiczenia 
w książkowaniu prowadzone będą oddzielnie dla Pań — oddziel- 
nie dia Panów — według zatwierdzonego szczegółowo programu 
nauki, Dla kandydatów względnie kun iydatelk mających zamiar 
przygotować się w krótszym czasie do egzaminu państwowego 
otwarto osobne kursa. 

Zgłoszenia przyjmuje kierownik szkoły 

p. TOBICZYK, 

Kraków, ul. Szujskiego |. 7 codziennie od 3—7 popol 749 


Potrzebna są zaraz 


zdolne staniczarki i spódniczarki 


do pracowni 


Henryka Schwarza, Kraków Grodzka 13. 
Zgłoszenia ustnie lub piómiennie. 77-788, 


„KUPIEC POLSKI“ 


największy organ kuplectwa polskiego wychodzi ca 1 i 15 
każdego miesiąca w Krakowie. 


Każdy kupiec i przemysłowiee we własnym interesie powinien 
prenumerowaó fachowe knpiackia czasopismo | 


„Kupiec Polski“ Ogłoszenia 


omawia sprawy kupiectwa w „Kupon Polskim“ najla- 
wazystkich dzielnie polakich ka sią oraaa 3 


„Kupiec Polski“ „upiec Polski“ 


obfitością treści przewyższa ma czytelników we wsi 
nawet fachowa pisma nie: stkich nferach i działnii 
ki Polski, 


Prosimy żądać numerów okazowych. 
Prenumerata Kor, 1780, kwartalnie Kor. 7720 ravz 
Adiex: Kupiec Polski, Kraków Wolska nr. 14. 


